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Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

POLACY
„Gen polski” 
wczoraj i dziś

ROZMAITOŚCI

Usunięcie rubryki „narodowość” z dowodu oso­
bistego w niezależnej Ukrainie było rzeczywi­
ście ciężkim ciosem dla wielu etnicznych mniej­
szości. • 5

„Interesują mnie ci działacze państwowi, którzy 
nie bali się podejmować niepopularne decyzje, 
być autorytarni, wykazywać zdecydowaną wolę 
polityczną, która społeczności Zachodu wyda­
wała się reakcyjna czy antydemokratyczna. • 8

UCHWAŁA SEJMU RP 
z dnia 29 lipca 2005

Jerzy Giedroyc całe życie poświęcił sprawie niepodległo­
ści Polski. Polski tolerancyjnej i nowoczesnej, ale też - szanują­
cej własne tradycje narodowe. Utworzony przez niego miesię­
cznik „Kultura” przez ponad pół wieku był dla Polaków urze­
czywistnieniem ideałów wolności słowa i myśli. Łamy pisma 
otwarte były dla autorów związanych z prawicą i z lewicą, pił- 
sudczyków i narodowców, liberałów i konserwatystów. Dzieła 
wydane w „Bibliotece Kultury” weszły do kanonu literatury 
polskiej. Kwartalnik „Zeszyty Historyczne” jest dziś jednym z 
ważniejszych źródeł wiedzy o najnowszej historii Polski.

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, pragnąc oddać hołd wybitne­
mu Polakowi i dziełu Jego życia, ogłasza rok 2006 - w którym przypa­
da setna rocznica urodzin Redaktora - Rokiem Jerzego Giedroycia.

W 2005 roku ukazała się książka ПРОСТІР СВОБОДИ /  PRZESTRZEŃ 
WOLNOŚCI (Instytut Krytyki, Kijów 2005; współfinansowana przez Insty­
tut Adama Mickiewicza w Warszawie) - antologia tekstów opublikowa­
nych na łamach paryskiej „Kultury», poświęconych stosunkom polsko- 
ukraińskim, ze wstępem Bogumiły Berdychowskiej wydana w ramach Pro­
gramu kulturalnego Roku Polski n a  Ukrainie. Wprowadzenie do tematu 
tej znakomitej znawczyni stosunków ukraińsko-polskich pozwalamy sobie 
wykorzystać (w kilku kolejnych numerach) dla głębszego poznania myśli i 
działań Jerzego Giedroycia - twórcy, który dziś stał się symbolem zdrowe­
go rozsądku i niezachwianej hierarchii wartości.

U k r a in a  w  ż y c i u  J e r z e e c  U ie d r c y c ia  
i n a  l a m a c h  p a r y s k ie !  „ K u l t u r y ”

Ukazująca się w latach 1947- 
2000 „Kultura” była nie tylko naj­
ważniejszym czasopismem polskiej 
emigracji, a zarazem jednym z naj­
ważniejszych i najciekawszych zja­
wisk kultury polskiej XX wieku, ale 
była też fenomenem w powojen­

nym europejskim życiu intelektual­
nym. Francuski autor tak scharak­
teryzował polski miesięcznik: 

Wydawana w Paryżu „Kultura” 
jest miesięcznikiem jedynym w 
swoim rodzaju: żadna inna emigra­
cja z krajów kontrolowanych przez 
ZSRR nie dysponuje po wojnie pis­
mem o tak wysokim poziomie lite­
rackim, historycznym i politycznym. 
Wyjątkowość „Kultury” polega w 
istocie na tym, że będąc pismem emi­
gracyjnym, nie zamyka się w men­
talności właściwej emigrantom.

Ciąg d a lszy  na str. 2

Miasto, które da się polubić

Panorama Kijowa widziana z pokładu statku jest niezwykła o każdej porze roku, o każdej porze dnia

„Як тебе не лю бити, Києве 
мій” - mówią słowa pięknej і wzru­
szającej piosenki, jak  się okazuje, 
mówią prawdę, lubię i tę piosen­
kę, i Kijów, miasto, które pierwszy 
raz w życiu zobaczyłam jesienią w 
dalekim 1977 roku, w mglisty paź­
dziernikowy poranek. Chciałabym, 
żeby moje pierwsze, drugie i trze­
cie spotkanie z Kijowem jeszcze 
raz się powtórzyło. T rudno je s t 
wyrazić uczucie do miasta, ale prze­
cież i miasto można pokochać, tęs­
knić za nim, śnić je , pragnąc je  
zobaczyć, zachwycać się nim, jego 
urodą, życiem, nastrojem, cieszyć 
się nim.

Kolejna rocznica

Znam Kijów w pełni lata i Kijów 
jesienny, rozmarzony, pełen najdzi­
wniejszych tęsknot. Kijów jesienny 
jest tajemniczy, wyraźny i konkret­
ny w rysunku, doskonały. Kijów let­
ni - rozdzwoniony i rozproszony w 
słońcu. Kijów oddycha przeszłością 
t£tni - teraźniejszością. Pachnie 
deszczem, mgłą, dżdżystą zielenią i 
magnolią. Marzy mi się Kijów kwiet­
niowy, kiedy to na drzewach poja­
wia się pierwsza zieleń, najdelikat­
niejsza i najpiękniejsza na świecie. 
Owa zieleń, pierwsze, unaocznio­
ne tchnienie życia po długiej zimie, 
stanowi piękną i nigdzie nie powta­
rzalną oprawę pomnika Chmielnic­

kiego. Wiosną kwitną tam na różo­
wo jakieś krzewy. Kwietniowy widok 
placu Chmielnickiego stał się moim 
marzeniem. Plac ten to przedsio­
nek do historii, wprowadza nas w 
inny wymiar czasu, jak  to czyni w 
moim rodzinnym mieście istnienie 
Wzgórza Tumskiego. Plac ten prze­
nosi nas w inną epokę, dlatego tak 
go lubię. O podal znajduje się 
Sobór Sofijski, i cały zespół zabyt­
ków z rożnych wieków.

Moje trzykrotne spotkanie z 
Kijowem zawdzięczam wytrwałości 
w korespondencji, zamiłowaniu do 
języka i literatury rosyjskiej.

Ciąg d a lszy  na str. 4

W przededniu 600-lecia GRUNWALDU
N ic tak mocno nie tkwi żywo 

w umysłach i sercach 
Polaków, jak od dziesiątków lat uro­
czyście obchodzone zwycięstwo -  
„Grunwaldzkiej Viktorii” -15 lipca 
1410 rok, kiedy to zjednoczone siły 
słowiańskie, na czele z królem Pol­
ski Władysławem Jagiełłą dały 
odpór Zakonowi Krzyżackiemu. 
Od tego zwycięstwajuż nigdy Zakon 
Krzyżacki nie doszedł do dawnej 
potęgi. Grunwald, to symbol naro­
du polskiego, to znakjedności dla 
sprawy, zwłaszcza w czasach zabo­
rów, kiedy potrzeba jednośc i i 
duchowego wsparcia dla odrodze­
nia niepodległej Ojczyzny miała 
znaczenie kluczowe.

Ciąg d a lszy  na str. 6

W  nu me r z e

Reżyser 
Konczałowski 
mówi, że interesuje 
go postać 
Jaruzelskiego
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W)jątkowa jest także plejada 
talentów skupionych wokół „Kultu­
ry” (Giedroyc, Czapski, Miłosz, 
Gombrowicz, Jeleński, Wat, Herling- 
Grudziński)».

Choć z paryskim pismem Istot­
nie związane były najważniejsze naz­
wiska polskiego życia intelektualne­
go (początkowo emigracyjnego, a 
z biegiem czasu również krajowego) 
okresu powojennego, a także najwy­
bitniejsze postaci kultury europej­
skiej, to dla nikogo nie ulega wątpli­
wości, że w istocie była ona auto­
rskim dziełem jednego człowieka - 
Jerzego Giedroycia. Dominująca 
rola Giedroycia w piśmie była nawet 
przedmiotem drobnych złośliwości 
jego współpracowników. W pastiszo­
wym numerze „Kultury» ukazało się 
następujące objaśnienie:

„Szereg czytelników prosi nas o 
podanie składu osobowego „Kultu­
ry”. Do zespołu należą: Redaktor 
Jerzy Giedroyc, Redaktor Giedroyc 
Jerzy, Jerzy Giedroyc, Redaktor, Gied­
royc, Jerzy, oraz inni członkowie 
zespołu „Kultury”.

Warszawskiego. Na ostatnim roku 
studiów uczestniczył w seminarium 
z historii Ukrainy, które prowadził 
wybitny historyk ukraiński prof. 
Myron Korduba. Na seminarium

usamodzielniło się, przekształciło w 
dwutygodnik i zmieniło nazwę na 
„Bunt Młodych”. „Bunt Młodych” 
adresowany był do młodej inteligen­
cji, a jego program koncentrował

mierz Studentowicz, przyszły laureat 
literackiej nagrody Nobla Czesław 
Miłosz, były wojewoda lwowski nie­
zwykle ceniony przez ukraińskich 
polityków Piotr Dunin-Borkowski, 
ekonomista i sowietolog Stanisław 
Swianiewicz oraz jeden z najlepszych 
znawców problematyki sowieckiej 
Ryszard Wraga (pseudonim Jerze­
go Niezbrzyckiego). Ostatni numer 
«Polityki» ukazał sięjuż po wybuchu 
II wojny światowej, 3 września 1939.

Również w 1930 na zlecenie 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Giedroyc stworzył czasopism o 
«Wschód» (1930-39), które wkrót­
ce przekazał W łodzim ierzow i 
Bączkowskiemu (którego poznał 
przezjewhena Małaniuka!) -jedne­
mu z najlepszych w II Rzeczpospoli­
tej specjalistów od kwestii narodo­
wościowej, szczególnie ukraińskiej. 
W Związku Radzieckim Bączkowski 
był m.in. autorem głośnego artyku­
łu pt. «Niejesteśmy ukrainofilami». 
Główna teza tego artykułu sprowa­
dzała się do twierdzenia, że zwolen­

JERZY giedroyc
Przyszły redaktor „Kultury” uro­

dził się 27 lipca 1906 w Mińsku Litew­
skim w rodzinie Ignacego Giedroy­
cia i Franciszki ze Starzyckich. Gied- 
royciowie byli starym, z czasem spo­
lonizowanym, rodem litewskim. WI 
Rzeczpospolitej pełnili różne fun­
kcje publiczne, ale nigdy nie doro­
bili się wielkich latyfundiów. Z zie­
miańską przeszłością pożegnał się 
już ojciecjerzego, który był farma­
ceutą. Edukację szkolną młody 
Giedroyc rozpoczął jeszcze w Miń­
sku, kontynuował ja  w Moskwie (kie­
dy Mińsk znalazł się w strefie przy­
frontowej), po upadku caratu zna­
lazł się na krótko w Piotrogrodzie, 
gdzie na własne oczy mógł obserwo­
wać zrewolucjonizowaną Rosję. W 
1919 Rodzina Giedroyciów opuści­
ła na zawsze miasto nad Swisłoczą i 
osiadła w Warszawie. W 1920, kiedy 
wojska bolszewickie zbliżały się do 
stolicy Polski, Giedroyc - czternasto­
letni wówczas chłopiec - zgłosił się 
na ochotnika do służby w łączności 
Dowództwa Okręgu Generalnego 
Warszawa. Dzięki wielkiej mobiliza­
cji społeczeństwa z wojny polsko-bol­
szewickiej Polacy wyszli zwycięsko, 
dzięki czemu Polska zyskiwała dwa­
dzieścia lat niepodległego bytu pań­
stwowego. Wybitny polski historyk 
Henryk Wereszycki sformułował to 
nadzwyczaj dobitnie:

„...tej wojnie zawdzięczamy 
nasze istnienie, bo inaczej-bylibyś­
my dziśjak Ukraińcy, gdzie całą elitę 
co pokolenie się wyrzyna, żeby tylko 
nie było narodowości ukraińskiej”.

Po wojnie polsko-bolszewickiej 
przyszły redaktor „Kultury» wrócił 
do szkoły, ukończył gimnazjum im. 
Jana Zamoyskiego, a w 1924 zapisał 
się na Wydział Prawa Uniwersytetu

tym był zresztą jedynym Polakiem. 
Jeszcze w czasie studiów Giedroyc 
zaczął zarobkować. Początkowo 
pracował w biurze prasowym Rady 
Ministrów, a w 1934 został sekreta­
rzem wiceministra rolnictwa Roge­
ra Raczyńskiego, którego poznał w 
stowarzyszeniu o - dość egzotycznej 
z dzisiejszej perspektywy - nazwie: 
Myśl Mocarstwowa - Akademicka 
Młodzież Państwowa. W stowarzy­
szeniu tym założonym przez Row- 
munda Piłsudskiego, Giedroyc akty­
wnie działał od 1928 będąc m.in. pre­
zesem Komitetu Wykonawczego 
organizacji. W okresie pracy w Mini­
sterstwie Rolnictwa poznał Gied­
royc jedną z ważniejszych postaci pol­
sko-ukraińskiego dialogu w I poło­
wie XX wieku. Postacią tą był Stani­
sław Stempowski, ziemianin wywo­
dzący się z terenów obecnej Ukrai­
ny, pisarz i działacz polityczny, mini­
ster rolnictwa w rządzie Ukraińskiej 
Republiki Ludowej, osobisty przyja­
ciel atamana Symona Pedury. Syn 
Stanisława-Jerzy Stempowski, który 
na łamach „Kultury” publikował 
głównie pod pseudonimem Paweł 
Hostowiec, będzie po wojniejednym 
z głównych „ukraińskich” ekspertów 
Giedroycia. Jeszcze jako urzędnik 
Ministerstwa Rolnictwajerzy Gied­
royc bywał na Huculszczyźnie, któ­
ra na dobre wprowadziła go w 
ukraiński świat. Wtedy też poznał 
cały szereg wybitnych osobistości 
ukraińskiego życia publicznego, 
m.in. greckokatolickiego biskupa 
stanisławowskiego Hryhorija Cho- 
myszyna, redaktora „Diła” i sekreta­
rza prasowego Ukraińskiej Repre­
zentacji Parlamentarnej w II Rzecz­
pospolitej, jednego z najwybitniej­
szych dziennikarzy ukraińskich - Iwa­
na Kedryna-Rudnyckiego, a także 
mającego status emigranta ideolo­
ga ukraińskiego nacjonalizmu inte­
gralnego, a zarazem redaktora 
jednego z najważniejszych czaso­
pism ukraińskich I połowy XX wie­
ku „L itera tu rno-N aukow oho  
Wistnyka” - Dmytra Doncowa.

Nowy rozdział w życiu Jerzego 
Giedroycia otworzyło mianowanie 
go szefem dodatku tygodniowego 
do „Dnia Polskiego” pod nazwą 
„Dzień Akademicki”, co stało się w 
1930 roku. Już w 1931 czasopismo

się wokół idei silnego państwa pro­
wadzącego aktywną politykę zagra­
niczną. Pismo było bardzo krytyczne 
wobec błędów politycznych rządu, 
co spowodowało nawet w latach 
1935-1938jego bojkot przez przed­
siębiorstwo kolportażu Ruchu (w 
połowie było ono własnością skar­
bu państwa). W 1937 Giedroyc prze- 
mianowuje „Bunt M łodych” na 
„Politykę”, która ukazuje się w ryt­
mie tygodniowym. Wokół czasopism

nicy aktywnej polityki Polski wobec 
Ukraińców i Ukrainy nie sąjedynie 
niepoprawnym i rom antykam i - 
ukrainofilami właśnie - lecz mają w 
rękach konkretne argumenty natu­
ry politycznej i społecznej. Bączkow­
ski był redaktorem utworzonego w 
1932 roku «Biuletyn Polsko-Ukraiń­
skiego» - najważniejszego dla polsko- 
ukraińskiego dialogu w II Rzeczpo­
spolitej czasopisma.

Po wybuchu II wojny światowej

Giedroycia powstaje bardzo intere­
sujące środowisko intelektualne, dla '  
którego własne państwo jest wielką 
wartością, co jednak nie prowadzi 
ich do akceptowania całokształtu 
polityki kolejnych ekip rządzących. 
Wręcz przeciwnie i „Bunt Młodych” 
i „Polityka” wytykały przy każdej 
okazji rządzącym błędy, szczególnie 
krytycznie Giedroyc i środowisko 
wokół niego skupione oceniało poli­
tykę wobec Ukraińców w II Rzecz­
pospolitej. Przyszły redaktor „Kultu­
ry” był konsekwentnym zwolenni­
kiem ukraińskiej autonomii w Gali­
cji Wschodniej. Do autorów „Bun­
tu Młodych” i „Polityki” należeli 
m.in.: świetni publicyści bracia - 
Adolf, Aleksander, Innocenty  - 
Bocheńscy, pisarz i publicysta Ksa­
wery Pruszyński, jego brat Mieczy­
sław również świetny publicysta, 
kompozytor, pisarz i publicysta Ste­
fan Kisielewski, ekonomista Kazi­

Ministerstwo Przemysłu i Handlu, w 
którym pracował Giedroyc, zostało 
ewakuowane z Warszawy. Wraz z 
urzędem w nocy z 4 na 5 września 
1939 Giedroyc opuścił polską stoli­
cę, do której nigdy więcej miał już 
nie powrócić. Początkowo Giedroyc 
zamierzał przedostać się na Zachód. 
Z planów tych zrezygnował pod 
wpływem swojego byłego przełożo­
nego w Ministerstwie Rolnictwa 
Rogera Raczyńskiego pełniącego 
funkcję ambasadora RP w Bukare­
szcie. Mianowicie Raczyński zapro­
ponował mu funkcję prywatnego 
sekretarza, na co przyszły redaktor 
«Kultury» przystał.

Z pracą w poselstwie w Bukare­
szcie wiąże się epizod związany z 
Dmytrem Doncowem. Mianowicie 
Doncow przez całe dwudziestolecie 
międzywojenne mieszkał w Polsce 
zachowując status bezpaństwowca. 
Po klęsce wrześniowej Doncow zgło­

sił do polskiej ambasady w Bukare­
szcie z prośbą o polski paszport. Po 
latach Giedroyc tak wspominał tam­
to wydarzenie:

«Wiadomo, że problem ukraiń­
ski był w II RP zaogniony. Doncow w 
chwili wybuchu wojny siedział w 
Berezie, zamknięty przez premiera 
Sławoja-Składkowskiego. Został 
uwolniony przez Niemców, którzy 
rychło wywieźli go do Berlina i pró­
bowali przeciągnąć na swoją stronę. 
Ale parę miesięcy później - na począt­
ku 1940-Doncow zdołał przedostać 
się do polskiej ambasady w Bukare­
szcie. Pracowałem tam wtedy. Pamię­
tam zaskoczenie: przychodzę z rana 
do ambasady i widzę...czekającego 
Doncowa. Pytam, o co chodzi. On 
mówi: przyszedłem wziąć polski 
paszport».

W bukaresztańskiej ambasadzie 
Giedroyc pracował aż do jej zlikwi­
dowania, co nastąpiło 4 listopada 
1940. Następnie został kierownikiem 
Wydziału Polskiego przy Poselstwie 
Chilijskim, reprezentującym polskie 
interesy po likwidacji polskiej amba­
sady. Ze stolicy Rumunii pomogli mu 
wyjechać Anglicy, nastąpiło to w mar­
cu 1941. Ewakuowano go do Stam­
bułu, gdzie ostatecznie rozstał się z 
karierą dyplomatyczną, podejmując 
decyzję o wstąpieniu do polskiego 
wojska. Wyjechał do Palestyny, gdzie 
wstąpił do Samodzielnej Btygady 
Strzelców Karpackich, która zasły­
nęła w czasie obrony Tobruku.

Jesienią 1942 przyjął propozycję 
Józefa Czapskiego - arystokraty, mala­
rza i autora jednych z najlepszych 
wspomnień sowieckich NA NIELU­
DZKIEJ ZIEMI - przejścia do Biura 
Propagandy Drugiego Korpusu (w 
skład Drugiego Korpusu wchodziły 
obok Brygady Strzelców Karpackich 
także jednostki sformowane w ZSRR 
przez generała Władysława Ander­
sa z obywateli polskich zesłanych po 
17 września 1939 lub uwięzionych w 
łagrach), gdzie został szefem wyda­
wnictw wojskowych (zjego inicjaty­
wy m.in. wydrukowano modlitewnik 
dla praw osław nych żołnierzy- 
Llkraińców).

Znajomość z Czapskim szybko 
przekształciła się w przyjaźń i stałą 
współpracę, która trwała nieprzer­
wanie do śmierci Czapskiego. W 
trakcie pobytu na Bliskim Wscho­
dzie poznał Giedroyc późniejszego 
czołowego publicystę «Kultury» i 
być może najwybitniejszego polskie­
go pisarza politycznego - Juliusza 
Mieroszewskiego. Kolejną znajomo­
ścią zawartą w tym czasie była znajo­
mość z Zofią Hertz ijej mężem Zyg­
muntem, którzy do Armii Andersa 
trafili z zesłania. Współpraca z mał­
żeństwem Hertzów trwała przez 
całe życie Giedroycia, a Zofia Hertz 
z biegiem czasu stała się jego naj­
ważniejszym i najbliższym współpra­
cownikiem. Po bitwie pod Monte 
Cassino poznał bliżej młodego pro­
zaika i eseistę Gustawa Herlinga- 
Grudzińskiego, z którym relacje nie 
układały się Giedroyciowi bezprob­
lemowo, ale który przez kilkadzie­
siąt lat odpowiadał w «Kulturze» za 
dział literacki.

Późnym latem 1944 Giedroyc 
został usunięty z Wydziału Prasy i 
Wydawnictw Drugiego Korpusu, po 
pewnym czasie minister informacji 
rządu londyńskiego Adam Pragier 
powierzył mu kierowaniem Depar­
tamentem Kontynentalnym, który w 
owym czasie zajmował się głównie 
likwidowaniem polskich placówek 
oświatowych i propagandowych.

Bogumiła BERDYCZOWSKA 
CDN

К У П О Н
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(не более 20 слов) 
Язьік обьявлении (нод- 

черкнуть): польский, ук- 
раинский, русский.
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Z Kraju

■ Polityka 
kontynuacji?

Przekładaniec 
znad Wisty

Polski eurodeputowany Broni­
sław Geremek wypowiedział się, że 
na dotychczasowym wizerunku Pol­
ski - kraju, który przystąpił do UE 
nie tylko dlatego, żeby otrzymać pie­
niądze z Brukseli, lecz także by 
wnieść swoje doświadczenia walki o 
wolność, pojawiły się „głębokie rysy”.

W rezolucji Parlam entu Euro­
pejskiego, bowiem, jej autorzy uzna­
li Polskę za kraj, w którym nastąpił 
wzrost nietolerancji powodowanej 
rasizmem, ksenofobią, antysemityz­

mem i homofobią. (Polska została 
tu wymieniona obok Belgii, Francji 
i Niemiec).

„Boli mnie to, że taka rezolu­
cja została przyjęta. Parlam ent 
Europejski miał jednak  prawo do 
tak krytycznej reakcji na wypowie­
dzi przedstawicieli polskiego rzą­
du” - napisał Geremek.

Były szef polskiej dyplomacji 
opowiedział się za „mądrą polityką 
kontynuacji” w polityce zagrani­
cznej. Skrytykował wypowiedź „czo­

łowego polityka obozu rządzącego” 
o „odzyskaniu” MSZ. Zdaniem  
Geremka taka ocena jest próbą 
przekreślenia osiągnięć ostatnich 16 
lat polityki zagranicznej niepodleg­
łej Polski, kiedy to osiągnięto strate­
giczne cele - wejście do NATO i UE. 
„Dlaczego padają takie słowa? Szko­
dzą one naszemu krajowi. Polsce 
potrzebnajest mądra polityka kon­
tynuacji” - napisał Geremek.

Jacek LEPIARZ (PAP) Fotografia przedstawiająca sanitariuszki AK udzielające pomocy 
powstańcowi warszawskiemu w sierpniu 1944 roku

■ Nowy
prezydent stolicy

Były premier Kazimierz Marcin­
kiewicz rozpoczął urzędowanie w 
stołecznym Ratuszu. Przejął obo­
wiązki od dotychczas pełniącego 
funkcję  p rezy d en ta  Warszawy 
Mirosława Kochalskiego.

Kazimierz Marcinkiewicz prze­
stał być premierem 10 lipca. 6 lipca 
zapowiedział swoją dymisję na 
forum Komitetu Politycznego PiS, 
któryjeszcze tego dniajednogłoś- 
nie zarekomendował prezesa par­
tii Jarosława Kaczyńskiego na sta­
nowisko szefa rządu. PiS chce, żeby 
Marcinkiewicz był kandydatem tej

■ Macierewicz 
wiceministrem ON

A ntoni Macierewicz będzie 
przewodniczącym komisji weryfika­
cyjnej ds. Wojskowych Służb Infor­
macyjnych. WSI przestaną istnieć 30 
września tego roku. 1 października 
zaczną zaś działać Służba Kontrwy­
wiadu Wojskowego (SKW) oraz 
Służba Wywiadu W ojskowego 
(SWW). Antoni Macierewicz uro­
dził się w 1948 roku. Jest absolwen­
tem Wydział Historii LIW.

Byl aresztowany za udział w 
wydarzeniach marcowych 1968. 
Organizował pomoc dla robotni­
ków Radomia poszkodowanych w 
1976 r., byl współzałożycielem KOR-u, 
następnie działał w NSZZ „S” Regio-

■ Zmiany 
w opodatkowaniu

Jedną z najważniejszych zmian 
w wymiarze fiskalnym jest likwida­
cja klina podatkowego. „Klin pod­
atkowy to różnica pomiędzy tym 
co pracodawca musi zapłacić a 
tym co pracownik dostaje na rękę. 
Ten koszt je s t  bardzo  wysoki. 
Powoduje to, że legalne zatru­
dnianie pracownika jest nieopła­
calne.

Redukcji ma ulec też skala pod­
atkowa-z obecnych trzech (19-, 30- 
i 40-proc.) do dwóch progów: 18 i 32

■ Zmiany 
w lustracji i IPN

Sejm uchwalił likwidację Sądu 
Lustracyjnego i urzędu Rzecznika 
Interesu Publicznego, przekazanie 
lustracji Instytutowi Pamięci Naro-

partii na pre­
zydenta War­
szawy wjesien- 
nych wybo­
rach samorzą­
dowych. Do 
tego czasu ma 
pełnić funkcję 
p re z y d e n ta  
stolicy. Nomi­
nację  na  to 
s ta n o w is k o  
wręczył mu 18 
lipcajarosław 
Kaczyński.

Marcinkiewicz przechodząc do 
Ratusza musiał zrezygnować z man­
datu poselskiego. Zrobił to po gło­

sowaniu nad wotum zaufania dla 
rządujarosława Kaczyńskiego.

PAP

nu Mazowsze.
D ziałał w 
ZChN, ROP, 
ob ecn ie  je s t 
p r e z e s e m  
R uchu Kato­
licko-Narodo­
wego.

Jako  szef 
MSW w rzą­
dzie Jan a  Ol­
szewskiego w 
czerwcu 1992 
roku ujawnił 
listy  p o lity ­
ków, figurujących w archiwach 
resortu jako konfidenci kom uni­
stycznych służb specjalnych. W 
wyniku tzw. „nocy teczek” rząd 
Olszewskiego upadł.

Macierewicz był posłem I, III i 
IV kadencji. W poprzedniej kaden­
cji był członkiem sejmowej komisji 
śledczej ds. PKN Orlen.

Tom asz GZELL

proc. „Propo­
nujemy także 
wprowadzenie 
ulgi podatko­
wej dla rodzin 
wielodzietnych 
- pow iedział 
w icem inister 
finansówjaro- 
sławNeneman 
przedstawiając 
w Sejmie rzą­
dowe propozy­
cje zm ian w 
ustawach pod­
atkowych. Premier Jarosław Kaczyński (C) i inni

p \ p  członkowie rządu podczas przerwy w Sejmie

dowej, objęcie nią nowych katego­
rii osób oraz rozszerzenie dostępu 
do teczek IPN. Za całością projek­
tu głosowało 372 posłów, 44 było 
przeciw, a 3 wstrzymało się. Teraz 
ustawa trafi do Senatu.

O drzucono poprawkę SLD, 
by do katalogu lustrowanych osób

publicznych dodać duchownych 
- czego dom agała się posłanka 
Jo a n n a  Senyszyn. Przeciwnicy 
tego zapisu argum entow ali, że 
księża mogą składać wnioski do 
IPN o dostęp do swych akt - tak 
jak  każdy obywatel.

PAP

■ Historię swą 
własną pisaliście 
krwią...

Z okazji 62. rocznicy wybuchu 
Powstania Warszawskiego prezy­
dent RP Lech Kaczyński odznaczył 
powstańców warszawskich. W stoli­
cy odbyła się też historyczna insce­
nizacja walk powstańczych i kon­
certy. „Powstanie Warszawskie było 
próbą, może skazaną na niepowo­

dzenie, ale konieczną, wywalczenia 
niepodległego państwa polskiego” 
- ocenił Lech Kaczyński podczas 
uroczystości.

Prezydent przypomniał, że 62 
lata temu 20 tys. nieuzbrojonych 
chłopców i dziewcząt stanęło prze­
ciwko jednej z największych armii 
świata. „Każdy naród, w każdych 
okolicznościach musi walczyć o nie­
podległość. To wartość najwyższa, 
której przecenić się nie da” - pod­
kreślił prezydent.

PAP

■ Pakt społeczny...

Prezyden t Lech Kaczyński 
zapowiedział po spotkaniu z lide­
rami NSZZ „Solidarność” z całego 
kraju, że jest gotów patronować 
negocjacjom w sprawie zawarcia 
paktu społecznego.

„Ten pakt, o ile znam wolę 
obecnego premiera, będzie nego­

cjowany (...) i zawarty. Oczywiście 
zależy to od woli obydwu stron. 
Rząd, o ile wiem, ma pod tym wzglę­
dem wolę jak  najlepszą, a ja  gotów 
jestem temu patronować” - powie­
dział Lech Kaczyński.

Jak dodał, istotnym założeniem 
paktu powinno być zmniejszenie 
bezrobocia i jednoczesne dopro­
wadzenie do wzrostu wynagrodzeń.

PAP

■ Z pieśnią 
do domu

W Koszalinie dobiegł końca 
XII Światowy Festiwal Chórów 
Polonijnych.

Zainaugurowała festiwal Msza 
Święta za Ojczyznę i Rodaków na 
Swiecie. Perełką było wykonanie 
przez wszystkie chóry utwory „Abba 
Ojcze”, oraz przez Chór Ojczyzna 
„Nie lękajcie się”. Po pohidniu odby­
ły się koncerty chórów w różnych 
zakątkach ziemi koszalińskiej.

Kolejne dni przyniosły szereg 
różnych atrakcji. Między innymi kon­
cert w ramach Festiwalu Muzyki 
Organowej w Koszalinie, a także 
liczne atrakcje rozrywkowe i rekrea­
cyjne. Zakończenie Festiwalu nastą-

B o ru sew icz  
(na zdjęciu po­
wyżej).

P o laków  
Ukrainy repre­
zentował Chór 
„Soli D eo” z 
D o w b y sz a . 
Głównym orga­
n i z a t o r e m  
Festiwalu jest 
stowarzyszenie 
W s p ó ln o ta  
Polska - od­
dział w Kosza­
linie. Kolejny 
13. Festiwal już

piło 29 lipca przy Ognisku Polonij- za ^ *ata> w -609 r., a kolejne Stu- 
nym. Koncert Galowy uświetnił dillm Dyrygentów Polonijnych 
swoim przybyciem Marszałek Sena- odbędzie się za rok. 
tu Rzeczpospolitej Polskiej Bogdan P aw eł MIELCAREK

3



Im presje 2006, LIPIEC N r 14 (285)

Notatki z podróży

Ciąg d a lszy  z e  str. 1 które da się polubić
Gdy miałam 12 lat roz­

poczęłam koresponden­
cję w języku rosyjskim z 
dziewczynką mieszkającą 
w Kirgizji. K orespondo­
wałam z nią do dziewięt­
nastego roku życia, lecz 
potem, wjakiś dziwny spo­
sób zam arła  ta  nasza, 
wymiana listów.

Rozpoczęłam pracę na 
wsijako nauczycielka języ­
ka polskiego. Mieszkałam 
daleko od domu, pisałam 
listy. Z „Radaru" wybiera­
łam adresy i tak się zaczę­
ło, tak trwa do dziś. Utrzy­
muję bogatą korespon­
dencję. N ieprzerw anie. 
Najpierw dostawałam listy 
z Litwy, potem  z Ukrainy, 
która stała się bliska memu 
sercu poprzez piękno przyrody, a 
przede wszystkim życzliwość ludzi.

Jestem zaprzyjaźniona z kilko­
ma rodzinami mieszkającymi na 
Ukrainie. Są to przeważnie rodziny 
nauczycielskie. Rodzina, która mnie 
zaprosiła do siebie, mieszka w 
Kaniowie. Znaliśmy się z listów i

dalie, które kupiłam na dworcu i 
szczęśliwą ręką przewiozłam przez 
granicę. Stały długo w moim chło­
dnym pokoju i przypominały mi nie 
tylko gościnny Kijów, ale Ukrainę. 
Ich imponująca uroda zadziwiała 
wszystldch. I pomyśleć tylko -  roz­
ważałam -wczoraj jeszcze te kwia­

zdjęć. Koperta ze zdjęciami, bukiet 
kwiatów na walizce, miały być zna­
kami rozpoznawczymi na dworcu 
w Kijowie. Nie były potrzebne. Gdy 
wysiadałam z wagonu, moi znajomi 
przywitali mnie od razu bukietem 
kwiatów. Były tam dalie, georginie, 
mieczyki. W ich kaniowskim domu 
poczułam się tak, jakbym była w nim 
wiele razy.

A w racając do kwiatów to 
pamiętam, iż kiedy po raz drugi 
odjeżdżałam z Kijowa, też żegnały 
mnie olbrzymie, różnokolorowe

ty były w Kijowie, a dziś stają u 
mnie, coś zupełnie nieprawdopo­
dobnego!

Każde moje spotkanie z Kijo­
wem było uświetnione bukietem 
wspaniałych kwiatów, dlatego mia­
sto to kojarzę sobie z daliami i mie­
czykami. I tak pozostanie na zaw­
sze. Kijów dał mi wspaniałe uczucie 
przestrzenności. Chociaż wjesien- 
ny wieczór na Kreszczatyku szło się 
prawie ramię w ramię z przygodny­
mi przechodniami, ciągle miałam 
uczucie, że znajduję się na ogrom­

nej, wolnej przestrzeni. 
Uczucia tego doznałam 
też, gdy wracałam stat­
kiem z Kaniowa. Była 
mgła. Długo czekaliśmy 
na statek. Potem rozjaś­
niło się i dzięki temu poz­
nałam urodę naddniep­
rzańskich  brzegów. 
Byłam ciekawa, jak ą  
panoramę ma Kijów, ale 
jesienne słońce rozpro­
szyło cały widok. Zapa­
miętałam szarość jesien­
nego wzgórza, złoty blask 
kopu ł zabytkowych 
budowli Kijowa. Wyła­
wiały się z kłębowiska 
koron drzew i krzewów. 
Nad Kijowem unosiła się 
słoneczna mgła, jakby 
ktoś zawiesił nad miastem 

szarą firankę. Miałam szczęście do 
ładnych, słonecznych dni.

Panorama Kijowajest napraw­
dę rozległa. Tylko poprzez podróż 
statkiem po Dnieprze można poz­
nać jej rozległość i malowniczość. 
Wieże, kopuły, olbrzymi pomnik 
Matki-Ojczyzny, który góruje nad 
miastem. Panorama Kijowa widzia­
na z pokładu statkujest niezwykła o 
każdej porze roku, o każdej porze 
dnia, a szczególnie o zachodzie słoń­
ca, gdy nad wysokim brzegiem  
D niepru zapalają się wieczorne 
zorze.

Kijowianie, których pierwszy 
raz w życiu widziałam, a których nig­
dy potem nie spotkałam, przyjęli 
mnie nad wyraz serdecznie. Wieczo­
rem dość długo rozmawialiśmy. Syn 
gospodyni grał na gitarze, śpiewał 
ballady, a potem zajął się swoją krót­
kofalówką, uzyskał 
p o łączen ie  z 
Olsztynem i jakie­
muś nieznajom e­
mu powiedział, że 
ma u siebie gościa 
a Polski. Jeg o  
narzeczona, Luda, 
b ard zo  ła d n ie  i 
dźwięcznie mówiła 
po rosyjsku.

N a s tę p n e g o  
dnia ranem obudził 
mnie Iwan. Wyjrza­
łam przez okno.
Na ulicy mnóstwo 
potężnych drzew.
W czesnym ra n ­
kiem jaśniały nad 
miastem różowo- 
złote odblaski zo­
rzy, w idoczne z 
okien mieszkania, 
w którym spędziłam miłe chwile.'

Po śniadaniu wyruszyliśmy w 
drogę. Była to dla mnie droga w

nieznane, choć je j cel wcześniej 
sobie wyznaczyliśmy. Każda ulica 
była nowa, stanowiła jakieś odkry­
cie. Ludzie byli nowi. Chciałam 
znać ich życie, rozmawiać z nimi. 
Wędrówka po nieznanym mieście 
jest bardzo przyjemna.

Udaliśmy się na Kreszczatyk. 
Zdumiewała mnie ta ulica. Zdumie­
wała za każdym razem. Co w niej

jest tak pociągającego, zdumiewa­
jącego?

Zycie. Zycie! Ta ulica żyje, tęt­
ni, pulsuje. To serce Kijowa. Kre­
szczatyk ma swoje kasztanowce, swo- 

je  słońce, po­
wietrze, światło 
i swój jedyny, 
n ie o s ią g a ln y  
nigdzie klimat. 
W zupełnie pu­
stej kaw iarn i 
z j e d l i ś m y  
jeszcze je d n o  
śn iad an ie , a 
potem gdzieś w 
p o d z ie m ia c h  
piliśmy kawę i 
je d li  kijowski 
tort. Bałam się 
m e tra  i p o d ­
ziemnych kory­
tarzy, przejść, 
ale musiałam z 
nich korzystać.

W dwa lata 
później sama się 
w nich porusza­

łam i orientowałam. Wędrowaliśmy 
z mamą i kuzynami po górzystej pra­
wobrzeżnej części miasta, ale zawsze

czuliśmy bliskość Dniepru. Widziałam 
go z wysokości wzgórza, na którym 
było niezwykle zielono i kolorowo. 
Rosły tam przeróżne kwiaty, a róże 
wspinały się po drewnianych drabin­
kach. „Znów jesteśmy w bajce” - 
mówiła Mama. Cóż było tą bajką? - 
Dniepr, zieleń i kwiaty.

Chciałam, by moi kuzyni bliżej 
poznali Kijów. Skorzystałam z dogo­

dności metra. Pojechaliśmy pod 
gmach uniwersytetu, który wywarł 
na nas ogromne wrażenie. Podeszliś­
my bliżej do pomnika Szewczenki, 
ukraińskiego poety (którego twór­
czość poznałam głębiej dopiero po 
powrocie do Polski). Weszliśmy też 
do Soboru Włodzimierskiego. Maje­
statyczne malowidła. Cudowna aku­
styka. Kupiliśmy długie, cieniutkie 
świeczki, a gdy je  zapalaliśmy, oto­
czyła nas grupka ludzi, przeróżnie i 
kolorowo ubranych. Byli to turyści,) 
gdzieś z Południa. Po wyjściu ze świą­
tyni bardzo serdecznie z nami roz­
mawiali i odprowadzili nas do 
m etra. Kijów wszędzie byl nam 
życzliwy.

W ynurzyliśm y się z m etra  
wprost pod Złotą Bramę. Tu ogar­
ną! mnie jesienny zmrok, zapach 
listowia, czułam ciepło płynące z 
nieba, chciałam zostać w tym cudo­
wnym kijowskim zmierzchu. Zresztą 
zawsze żegnałam Kijów o zmierzchu 
i choć oznaczał dla mnie kolejną roz­
łąkę, polubiłam tę porę dnia, gdyż 
teraz wciąż kojarzy mi się ona z pra­
starym grodem na Dnieprze. „Як 
тебе не любити, Києве мій”.

Wanda GOŁĘBIEWSKA
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п TELEFON BEZPIECZEŃSTWA по przedsięwzięcie rea­
lizowane od 2002 ro­

ku przez Polską Organizację 
Turystyczną we współpracy z 
Komendą Główną Policji.

Dzwoniąc pod numer tele­
fonu bezpieczeństw a cudzo­
ziemcy mogą uzyskać pomoc w 
nagłych i wyjątkowych sytua­
cjach.

T ele fo n  B ezpieczeństw a  
nie będzie zastępował nume­
rów odpowiednich służb (poli­
cja, straż pożarna, pogotowie) 
oraz n ie b ęd zie  p e łn ił roli 
informacji turystycznej. Osoby

odbierające telefon będą ściśle 
w spółpracow ały z O ficerem  
Dyżurnym Kraju KG Policji.

W typowych sytuacjach obsłu­
ga będzie podawała właściwe 
num ery te le fo n ó w  od p ow ie­
dnich służb: policji, pogotowia, 
straży pożarnej, pomocy drogo­
wej i informacji turystycznej.

Informatorzy będą pracować 
w system ie zm ianowym , co ­
dziennie w godzinach od 10.00

do 22.00.Telefon będzie obsłu­
giwany przez dwie linie telefo­
niczne, których w łaścicielem  
jest Polska Organizacja Turysty­
czna: złota linia 0 800 200 300, 
na którą bezpłatnie będą mogli 
dodzwonić się turyści z telefo­
nów stacjonarnych oraz telefon 
kom órkowy 0 608 599 999  
przyjmujący odpłatnie połącze­
nia z telefonów komórkowych. 
Dodatkowo KG Policji zabez­

piecza wewnętrzną linię 
telefoniczną, która umoż­
liwi bezpośrednie połą­
czen ie  inform atora z 
dyżurnym Policji.

T egoroczna edycja  
telefonu jest organizowa­
na i finansowana przez 
trzy strony: Ministerstwo 
G ospodarki, K om endę  
Główna Policji i Polską 
Organizację Turystyczną.
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Opinia

Nieco historii
Kamieniec wraz z Podolem  

został zajęty przez Rosję po II. roz­
biorze Polski i pozostawał w jej 
granicach jako miasto gubernial- 
ne, a po powstaniu ZSRR -  jako  
miasto obwodowe w Ukraińskiej 
Republice Radzieckiej. Po II. woj­
nie światowej sto lica  obw odu 
została przeniesiona z Kamieńca 
do Chmielnickiego. G ranica II. 
Rzeczypospolitej, odrodzonej w 
1918 roku, przebiegała na zachód 
od Kamieńca w odległości około 
30 km, wzdłuż rzeki Zbrucz, która 
przed I. wojną światową stanowi­
ła granicę Rosji i Austrii. Polska 
ludność miejscowa pozostała na 
te ren ach  swego zam ieszkania, 
administracyjnie jej nie przesied­
lano, jednak  sporo rodzin starało 
się przedostać do wolnej Polski, 
tym bardziej, że władza sowiecka 
obiecywała być znacznie bardziej 
represyjna niż carska.

Międzywojenne dwudziestole­
cie minęło szybko i zaczęła się II. 
wojna światowa, a po niej nowe 
przesunięcie granic, tym razem z 
przesiedlaniem ludności, jednak 
wyłącznie zamieszkałej poprzednio 
na terenach II. Rzeczypospolitej.

Mieszkający na Kresach Polacy, 
zarówno pod władzą carską, jak i 
sowiecką, starannie pielęgnowali 
tradycje narodowościowe i wyzna­
niowe. Były tam parafie rzymsko­
katolickie (w Żytomierzu Katedra), 
a w pierwszym dziesięcioleciu po 
rewolucji były też polskie szkoły. 
Wychodziło kilka tytułów praso­
wych i władza wyraźnie kokietowa­
ła polską ludność, licząc na jej sko- 
munizowanie i, przy jej udziale, 
penetrowanie terenów niepodleg­
łej Polski.

Nadzieje te okazały się płonne i 
w latach 30. zaczęły się represje: are­
szty, wywózki do K azachstanu, 
zamykanie szkół, likwidacja polskiej 
prasy. Ten okres przerwała wojna z 
Niemcami, a po wojnie władza 
sowiecka; zajęła się wysiedlaniem 
na zachód Polaków z nowo zajętych 
ziem. Nie dotyczyło to ludności spo­
za granic II. Rzeczypospolitej, 
mimo że mieszkający tam Polacy 
bardzo chcieli wyjechać do Polski, 
nawet „ludowej” i nie całkiem nie­
podległej. Lecz do „repatriacji” 
mieli prawo wyłącznie ci, którzy 
urodzili się na terenach II. Rzeczy­
pospolitej i posiadali sami (albo ich 
rodzice) polskie obywatelstwo.

Jak pamiętamy, po II. wojnie 
światowej Związek Sowiecki zna­
cznie rozszerzył swoje wpływy, zaró­
wno wskutek przesunięcia granic, 
jak  i dzięki utworzeniu szeregu 
państw „demokracji ludowej” z bar­
dzo ograniczoną suwerennością, 
jednak nie wcielonych do ZSRR. 
Polska Rzeczpospolita Ludowa w 
jakimś stopniu przypominała Kró­
lestwo Kongresowe, korzystające z 
pewnej autonomii, jednak w grani­
cach Cesarstwa Rosyjskiego. Teraz 
przebąkiwano o „szesnastej repub­
lice”, która miałaby wejść do skła­
du ZSRR, ale do tego nie doszło. 
Prawdopodobnie władza sowiecka 
wolała trzymać Polaków z dala od 
swoich republik.

A Polacy na Kresach żyli nadal 
i ponieważ nie mogli wyjechać na 
Zachód w ramach „repatriacji”, to 
za Zbruczem było ich znacznie wię­
cej niż na kresach II Rzeczypospo­
litej, skąd ludzie do Polski wyjeżdżali 
masowo, zarówno w latach 1945 -  
1946, jak i 1956-1957.

Mijały lata, władza sowiecka 
zaczęła słabnąć. Miejscowa admi­
nistracja, może dla wzbudzenia 
sympatii ludności polskiej, zaczęła 
w latach 80. stopniowo zwracać 
rzymsko-katolickie kościoły. Two­
rzyły się parafie, organizowano 
komitety dla odzyskania, a potem  
restauracji świątyń. Po nieudałym 
(a może udanym, zależy jak  dla 
kogo) przewrocie w Moskwie z 
dawnych sowieckich powstawały 
niezależne republiki.

O czasach nam 
bliższych

24 sierpnia 1991 roku niepod­
ległość ogłosiła Ukraina, a 1 paź­
dziernika tegoż roku w Gródku. 
Podolskim otwarto rzymsko-kato­
lickie sem inarium . Ponieważ w 
Związku Sowieckim były tylko dwa 
rzymsko-katolickie seminaria -  w 
Kownie i w Rydze z bardzo ograni­
czoną liczbą miejsc, a na księży wy­

latach aktywnej ateizacji słabo 
orientowali się w obrzędach i cho­
dzili na nabożeństwa łacińskie 
odprawiane po ukraińsku, bo nie 
widzieli w tym zasadniczej różnicy. 
Jeden krok do zarzutów o prozeli­
tyzm, a w każdym razie o odbiera­
nie parafian.

Pisza o nas
Tematem „kresowym” zaintere­

sowała się również polska publicy­
styka. W poczytnym polskim czaso­
piśmie „Polityka”, w numerze 51 / 
52 2005, roku ukazał się artykuł pani 
Natalii Gańko pL „Gen polski muto- 
wany”, jako reportaż z Kamieńca 
Podolskiego. Autorka spędziła w 
Kamieńcu nie więcej niż kilka dni i 
daje obraz mocno uproszczony. 
Stwierdza na przykład, że „polskie­
go w Kamieńcu Podolskim się nie 
słyszy”. Oczywiście, że nie. We Lwo­
wie też go się nie słyszy, chyba pod 
Katedrą w dzień świąteczny, pod 
polską szkołą w czasie przerwy, albo

Za czasów sowieckich władza 
starała się obniżyć ilościową obec­
ność Polaków na Kresach, szeroko 
stosując pewien sposób fałszowania 
danych. Każdy obywatel po ukoń­
czeniu 16 lat otrzymywał dowód 
osobisty  (zwany p aszp o rtem  
wewnętrznym -  w przeciwieństwie 
do zagranicznego), wypisany na 
podstawie świadectwa urodzenia. 
Wtedy w dowodach była rubryka 
„narodowość”, a w świadectwie uro- 
dzenia  podaw ano narodow ość 
rodziców i taką samą narodowość 
należało wypisywać w dowodzie 
nowemu obywatelowi.

Otóż nierzadko zdarzało się, że 
-  nie pytając nikogo o zgodę -  wpi­
sywano do dowodu narodowość 
ukraińską, mimo że oboje rodzice 
byli Polakami. Zmieniano też imio­
na na brzmiące bardziej po wscho- 
dnio-słow iańsku. Na przykład: 
Weronika -  Wiera, Janina -  Nina, 
Wacław -  Wasyl, Bronisław -  Borys, 
Zofia -  Zoja. Nie każdy miał odwa­

kształconych w gródeckim semina­
rium trzeba było jeszcze kilka lat 
poczekać, z pomocą starzejącym się 
nielicznym księżom na Kresach 
zaczęli przyjeżdżać księża z Polski.

Pomoc ta nie była przez władze 
państwowe legalnie uznawana, acz­
kolwiek tolerowanoją. Tu musimy 
zaznaczyć pewną charakterysty­
czną rysę Kościoła rzymsko-katolic­
kiego na Kresach: nabożeństwa były 
odprawiane po polsku. Po odejściu 
łacinyjęzykiem liturgicznym pozo­
stał język polski, chociaż językiem 
codziennym stopniowo stawał się 
język ukraiński.

Teraz zaś przyjezdni księża z 
Polski (!) zaczęli wprowadzać do 
nabożeństw jako liturgicznyjęzyk 
ukraiński, oczywiście nie tylko z włas­
nej inicjatywy, ale też według wska­
zówek biskupów. Zasłaniano się przy 
tym jakoby „rozporządzeniem Ojca 
Świętego”, chociaż Ojciec Święty w 
czasie swej pielgrzymki do Rumu­
nii podkreślał, że trzeba liczyć się z 
parafianami w sprawach organiza­
cyjnych. Nasi parafianie na Kresach 
wytrwali w polskości i za cara, i za 
Stalina, a teraz dzięki polskim księ­
żom mają się jej pozbyć?

Niezadowoleni byli też ducho­
wni tradycji bizantyjskiej -  zarówno 
prawosławni, jak i greko-katolicy. 
Ich parafianie po kilkudziesięciu

w gromadzie turystów z Polski. Wąt­
pię też, czy za cara mówiono w 
Kamieńcu po polsku w miejscach 
publicznych. To byłoby na pewno 
przez władze źle widziane. Język 
polski może dał się słyszeć w dwu­
dziestych latach ubiegłego stulecia, 
gdy władza sowiecka trochę kokie­
towała Polaków. Jednak w latach 
trzydziestych skończył się Wersal i 
język musiał zamilknąć.

Czy gen polski 
zaniknie?

Biskup Dubrawski uważa, że 
raczej tak. Jedno jest pewne. Jeżeli 
w kościele się go nie słyszy, jeżeli tek­
sty nabożeństw przetłumaczono na 
ukraiński język państwowy (co sta­
nowiło pewien problem, bo liturgi­
czne teksty wschodnich Słowian są 
z tradycji bizantyjskiej i różnią się, 
podobnie jak struktura nabożeństw 
od tradycji łacińskiej), to ten „pol­
ski gen” stracił swą bardzo istotną 
oporę. Jednak prawdą jest też, że 
geny mają twardy żywot. Na łamach 
„Dziennika Kijowskiego” w 1999 
roku rozpętała się polem ika w 
obroniejęzyka polskiego w liturgii. 
Pisali prawie wyłącznie Polacy zza 
Zbrucza. To była walka o życie, roz­
paczliwa i zawzięta. Nieraz też (o 
rety!) -  walka z własnym probo­
szczem!

gę protestować. Ci ludzie przeżyli 
piekło lat trzydziestych, głód i rep­
resje, drugi głód już po wojnie w 
latach czterdziestych, i byli przera­
żeni do szpiku kości. Czy trudno się 
dziwić, że w większości wypadków 
milczeli? A oficjalna liczba Polaków 
wskutek takich praktyk malała. Nic 
dziwnego, że - ja k  pisze autorka na 
wstępie — w Kamieńcu Podolskim 
mieszka „wielu Ukraińców nieświa­
domych genetycznej polskości”.Jed­
nak terazją sobie uświadamiają, jeś­
li -  mimo poprzedniej wstrzemięźli­
wości czy apatii -  jest już polskie 
przedszkole i gimnazjum z rozsze­
rzonym programem języka polskie­
go. Dotyczy to jednak tylko młodzie­
ży. Gdy język polski był obecny w 
kościele, znacznie więcej osób mog­
ło słyszeć go podczas nabożeństwa.

Usunięcie rubryki „narodo­
wość” z dowodu osobistego w nie­
zależnej Ukrainie było rzeczywiście 
ciężkim ciosem dla wielu etnicznych 
mniejszości. I właściwie dlaczego ją  
skreślono? Bo w Europie żadne 
państwo jej nie stosuje? Pal licho 
Europę! Nikt nie musi być niewol­
nikiem europejskich pomysłów. 
Niepodległa Łotwa rubrykę „naro­
dowość” pozostawiła, ponieważ 
tego życzyli sobie obywatele, z któ­
rymi mądra władza potrafi się liczyć.

Zdziwienie budzi taki opisany 
przez autorkę epizod.

W 1980 roku kamienieccy Pola­
cy domagali się zwrotu Katedry, w 
której było muzeum ateizmu. Przy­
znano im małą kaplicę i powiedzia­
no, że musi wystarczyć, bo i tak Pola- 
kówjest tylko 20 tysięcy na 110 tysię­
cy mieszkańców. „Niewiadomo, jak 
to policzyli” -  mówi Emilia Migdal- 
ska. „Widocznie nas rozróżniali”.

Wymieniona liczba też może nie 
odpowiadać prawdzie, gdyż w cią­
gu szeregu lat dane były stale fał­
szowane. Ale jeżeli w dowodach 
osobistych była rubryka „narodo­
wość”, a wtedy jeszcze była, to taka 
sama musiała być na karcie ewiden­
cyjnej, na podstawie której dowód 
wypisywano. Cóż trudnego policzyć 
karty? Zresztą myślę, że to wszystko 
dawno było policzone i tylko rub­
ryki stale uzupełniano w zależności 
od liczby urodzin czy śmierci oby­
wateli danej narodowości. Odpo­
wiednie służby dane liczbowe mog­
ły wydać na poczekaniu, gdy zaszła 
taka potrzeba, choć te dane nieko­
niecznie odpowiadały prawdzie, jak 
zaznaczono wyżej.

Więc co z tym 
genem?

Czy musi zniknąć? Wcale nie 
musi. Może nawet się odrodzić. Ale 
nie trzeba mu w tym przeszkadzać. 
Jeżeli polskiego uczą w przedszkolu 
i w gimnazjum, to znaczy, że ludzie 
tego sobie życzyli. I to ludzie z 
Kamieńca, nie w Warszawie. Niech 
mają też polskie nabożeństwa -  tyle, 
ile chcą. Teraz parafianie nie mają 
powodu obawiać się jasnych dekla­
racji, można ich spytać wprost i trze­
ba się Uczyć z ich decyzją. Aczkol­
wiek jeżeU przyjeżdżają duszpasterze 
z Polski z gotową decyzją własną lub 
biskupa, że w czasie nabożeństw ma 
być używany wyłącznie język pań­
stwowy, to ten gen można udusić 
rękami Rodaków. O wstydzie!

Na koniec chcę zasygnaUzować 
jeszcze jed en  problem . Dziwna 
historia z Szaronem, który przyje­
chał z Izraela, żeby zmówić kadisz 
na grobie zabitych przez Niemców 
krewnych. Ojciec mówił mu, że 
jego korzenie są w Polsce. Szaron 
szuka tej Polski w Kamieńcu i jest 
zdezorientowany, bo tu Ukraina.

Polski w Kamieńcu nie ma od 
II. rozbioru, czyli przeszło 200 lat. 
Ojciec Szarona, skoro jest z tam­
tych stron, musiał o tym wiedzieć i 
mógł mieć na myśli tylko Polskę 
przedrozbiorową, w której tkwiły 
jego korzenie. Szaron chyba źle go 
zrozumiał, podobnie jak autorka 
tekstu.

Cóż jeszcze? W tekście trafiają 
się wyrażenia prostackie, graniczą­
ce z wulgarnością. Wyraźnie widać 
powierzchowne, nawet prymitywne 
podejście do tematu, szukanie sen­
sacji, nawet próby szokowania czy­
telnika, który nigdy w Kamieńcu nie 
był, zna go wyłącznie z „Pana Woło­
dyjowskiego” i chętnie o nim poczy­
ta. Redakcja „PoUtyki” zapewne nie 
spodziewała się, że ktoś z Kresów 
„Politykę” czyta i zechce polemizo­
wać z jej tekstami. A my czytamy i 
zdaje się nam, że takie poważne pis­
mo powinno stawiać większe wyma­
gania wobec swoich autorów.

Jednak  fakt zainteresowania 
Kresami może tylko cieszyć. Będzie­
my bardzo chętnie czytać nowe 
reportaże (i polemizować z nimi), 
a także wywiady, które jednak radzę 
autoryzować -  na wszelki wypadek. 
Można tu zobaczyć i usłyszeć wiele 
ciekawych rzeczy, wartych tego, by 
ocalićje od zapomnienia.

Jadw iga JAMRÓZ
(Lwów)
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Kolejna rocznica
Ciąg d a lszy  ze  str. 1

Likwidacja armii krzyżackiej 
pod Grunwaldem położyła kres 
groźnej ekspansji Zakonu Krzyżac­
kiego, zahamowała ich zaborczą 
politykę wobec Polski i Litwy. Co 
p raw d a  w p o k o ju  to ru ń sk im  
(1411 r.), którym zakończyła się 
„wielka wojna” zwycięstwo grunwal­
dzkie nie znalazło pełnego odzwier­
ciedlenia: Zakon nie oddal Polsce 
Pomorza, musiał tylko zrezygnować 
ze Żmudzi? Jednak  już wkrótce 
potem, w 1466 r. po tzw. wojnie trzy­
nastoletniej, w II pokoju toruńskim, 
osłabiony Zakon Krzyżacki musiał 
oddać Polsce wszystkie zagrabione 
ziemie z Pomorzem oraz oddać 
Malbork (stolicę Zakonu) i War­
mię. To był ostateczny owoc grun­
waldzkiego zwycięstwa.

Grunwald
w opinii historyków

Co o tym wydarzeniu sądzą 
historycy polscy możemy dowie­
dzieć się z ich wypowiedzi na sesji 
naukowej „Grunwald w świadomo­
ści Polaków”, którą zorganizowano 
w Ostródzie.

Oto niektóre fragmenty z refe­
ratów wygłoszonych na sesji.

Prof. Marian Biskup:
„Walka, którą źródła polskie i 

historiografia nazywały „bitwą pod 
Grunwaldem”, a niemiecka „pod 
Tannenbergiem ” (Stębarkiem ), 
stała się największą bitwa w dzie­
jach Polski średniowiecznej, a tak­
że Europy tego okresu (...) była to 
walka o właściwe miejsce, jeśli nie 
istnienie suwerenne, Polski i Litwy 
w tworzącym się nowym porządku 
późnośredniow iecznej Europy 
środkowo - wschodniej i wyrugo­
wanie najgroźniejszego przeciwni­
ka - niemieckiego Zakonu: instytu­
cji wykorzystującej pod hasłem 
misji zbrojnej zasady swego różne­
go etycznie państwa i poparcie zap­
lecza także ideowego zachodniej 
Europy, z Rzeszą na czele, dla 
utrzymania i rozbudowy swojego 
państwa w interesie niemieckiej, 
średniej szlachty, a przy deptaniu 
pozycji i interesów ludów słowiań­
skich i bałtyckich”.

Prof. Andrzej F. Grabski:
„Klęska arm ii Z akonu  na 

polach pod Grunwaldem 15 lipca 
1410 roku dla wielu współczesnych 
była zupełnym zaskoczeniem. Wed­
ług relacji Jana Długosza pierwsze 
wieści o katastrofie, jakie nadeszły 
do Malborka, uznano tam za nie­
prawdopodobne. Pogłoski, jakoby 
Zakon odniósł nowy trium f nad 
swymi przeciwnikami, rozeszły się 
na terenie Niemiec. Nawet w samym 
Krakowie nie wszyscy chcieli dać 
wiarę królewskiemu zwycięstwu. 
(...) Triumf grunwaldzki był zwycię­
stwem sprawiedliwości nad niepra­
wością Zakonu w warunkach, kie­
dy król Polski nie mógł był osiągnąć 
sprawiedliwości na innej drodze. 
Klęska grunw aldzka stanow iła

wymierzoną przez króla Polski karę 
niebios, Bóg bowiem widocznie 
sprzyjał królowi, walczącemu w 
obronie słusznej sprawy”.

Prof. Henryk Samsonowicz:
„Nie ulega wątpliwości, że samo 

wydarzenie z 15 lipca 1410 roku 
wykraczało poza przeciętność. 
Była to jedna  z największych bitew 
średniowiecznej Europy (łącznie 
około 60 000 walczących), przyno­
sząca efekty interesujące kraje od 
Wołgi po Pireneje, zmieniająca 
układ sił w środkowej Europie na 
przeciąg paru stuleci. Grunwald 
był, bowiem na pewno wydarze­
niem wykraczającym poza oceny 
granic lokalnych czy państw o­
wych. Jako pierwsza na tę skale 
demonstracja siły polsko - litewskiej 
od samego początku stał się on 
wydarzeniem budzącym bardzo 
żywe uczucia i trafiającym  do 
legendy. (...). T rium f młodszej

Europy ładnie wyraziłjan Długosz, 
pisząc o świetnym zwycięstwie.

Po przyniesieniu zaś ciała wiel­
kiego mistrzajagiełło miał - według 
Długosza - powiedzieć: „patrzcie 
rycerze moi, jak  zgubnajest pycha 
i wyniosłość wobec Boga. Oto ten, 
który wczoraj tyle królestw i państw 
swojemu przeznaczył panowaniu, 
któremu wydawało się, że w potę­
dze nikomu sobie równego, leży 
pozbawiony wszelkiej swoich pomo­
cy, nędznie zabity, okazując swoim 
upadkiem, o ile dumajest niższa od 
pokory.”(...). „Oczywiście, dzieje 
bitwy weszły na stałe do historii Pol­
ski, stanowiąc powtarzaną -  prozę 
zawierając mniej lub bardziej fan­
tastyczne ilustracje utrwalające sta­
ły kanon wiedzy o wielkości bitwy i 
niektórychjej bohaterach”.

Grunwald
a hitlerowskie Niemcy

Mimo rozwiązania Zakonu w 
1525 roku, jakieś duchy przez wieki 
krążyły i tak dotrwały do III Rzeszy - 
hitlerowskiej. Pamiętajmy, że bar­
dzo bliskie były tradycje Zakonu 
Szpitalników Najświętszej Marii 
Panny - Krzyżaków, Niemcom Hit­
lerowskim. Narodowy socjalizm 
zamierzał wskrzesić Zakon Krzyżac­
ki. W Ordensburgu mieli się wycho­
wywać przyszli władcy świata. Tam 
ich ćwiczono w konnej jeździe, 
polowaniu w szkołach partyjnych 
NSDAP. Uczono ich rządzenia pod­
danymi narodam i. Praktycznie 
wprawiano ich od 1939 roku na 
narodzie polskim. Taki, a nie inny 
obraz pozostawił Zakon Krzyżacki 
w niemieckiej tradycji historycznej 
i świadomości nazistowskiego naro­
du. Zakon Krzyżacki dla narodo­
wych socjalistów stal się szczegól­
nym wzorcem i zachętą. Jednak hit­
leryzm nie zdążył unicestwić nasze­
go narodu . I tu, co byśmy nie 
powiedzieli je s t zasługą Rosji i 
zachodnich aliantów. Bowiem gdy­
by wyzwolenie do naszego kraju 
przyszło o parę lat później pozosta­
łoby by po Polakach być może jedy­
nie niewolnicze plemię.

Hitlerowcy nie zdołali zniszczyć

wszystkich dziel sztuki (zrabowano 
wiele) i literatury (chociaż czynili 
to dość skrupulatnie), które wyros­
ły na tradycji grunwaldzkiej („Bit­
wa pod Grunwaldem”, „Hołd Prus­
ki” i inne dziełajana Matejki, „Krzy­
żacy”, Henryka Sienkiewicza i wie­
le innych). Naród polski ochronił 
te świętości, bowiem na nie nigdy 
nie było i nie będzie żadnej ceny.

Na polach Grunwaldu
Tak też przetrw ała tradycja 

Grunwaldu, która z wielką siłą odro­
dziła się po wojnie i trwa nieustan­
nie po dzień dzisiejszy.

W dniu 15 lipca 1945 roku na 
polach bitwy pod Grunwaldem 
odbyła się pierwsza powojenna uro­

czystość zorganizow ana przez 
Ludowe Wojsko Polskie.

Zgromadzona ludność ( kilka 
tysięcy osób) głęboko te uroczystość 
przeżyła. Była to bowiem pierwsza 
w Polsce patriotyczna i tak podnios­
ła uroczysta chwila, że w wolnym 
kraju m ożna grom adzić się na 
polach Grunwaldu, gdzie przed 
wiekami król Polski, Władysław 
Jagiełło stoczyłjedną z największych 
średniowiecznych bitew ówczesnej 
Europy.

Zgrom adzeni na uroczysto­
ściach grunwaldzkich ludzie płaka­
li z radości, że kraj jest wolny, nie 
bacząc na to, że jest pod panowa­
niem Związku Radzieckiego. Dla 
nich liczyła się wolna Ojczyzna - Pol­
ska. Ogół myślał o tym, że wreszcie 
pokonana została hiderowska hyd­
ra, że Polska jest wolna i nie zdawa­
ła sobie większość sprawy z faktu, 
że Polska znalazła się w szponach 
innego tyrana. Miało to nastąpić 
nieco później (1948r.) kiedy nasta­
ły czasy stalinowskiego terroru. Kie­
dy naród coraz bardziej dostrzegał, „ 
że ta wolność to pozory, bowiem 
życie zamknięto w ramach dykta­
tury proletariatu. Jak by wzniośle 
te hasła nie nazywano w Polsce 
Ludowej, ale terror był coraz więk­
szy i coraz skuteczniejszy w szcze­
gólności do tych, którzy ośmielali 
się mieć własne zdanie.

Szczególne represje dotknęły 
żołnierzy AK, ludzi pióra, którzy 
nie podporządkowali się ustrojo­
wi i cenzurze, kułakom, kościoło­
wi katolickiem u i wszyscy ci, któ­
rzy ośmielili się mieć odm ienne 
zdanie od oficjalnych czynników 
politycznych tj. najpierw  PPR, 
później PZPR i wszechwładnej bez­
pieki.

Grunwald jednak na swój spo­
sób trwał przez dziesiątki lat. Każ­
dego roku wojsko i harcerze byli 
głównymi organizatorami obcho­

dów rocznic bitwy. Z roku na rok 
święto to piękniało i przybierało 
coraz powszechniejszy charakter 
wojewódzki i ogólnopolski, a póź­
niej i międzynarodowy.

Najważniejsze obchody miały 
miejsce z okazji 550 rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem w 1960 roku. 
Wówczas zostały oddane do użyt­
ku tereny Pól Grunwaldzkich, na 
których władze państwowe doko­
nały odsłonięcia zespołu pomniko­
wego, Muzeum, am fiteatru i pla­
stycznej mapy ustawienia wojsk 
przed bitwą. Uroczystości w dniu 
15 lipca 1960 roku zgromadziły 
ponad 100 tysięcy ludzi. W kolej­
nych latach zawsze na dzień 15 lip­
ca przygotowywane były tradycyj­
ne Harcerskie Zloty Grunwaldzkie,

a w święcie każdego roku uczestni­
czyło wojsko.

Grunwald dzisiaj
Zakończmy nasze refleksje o 

Grunwaldzie słowami wielkiego 
pisarza Henryka Sienkiewicza, któ­
ry będąc już ciężko chory nie mógł 
przyjechać do Krakowa z Paryża na 
odsłonięcie pomnika i napisał list. 
Oto jego fragment: „Łączę się z 
temi wszystkimi, którzy wierzą nie­
zachwianie, iż obchody dawnych 
wielkich zwycięstw, wówczas tylko 
mogą wydać błogosławiony owoc, 
gdy stają się arką przymierza mię­
dzy dziećm i jed n e j Ojczyzny - 
bodźcem do poprawy dusz włas­
nych i zachętą do pracy, do cnoty i 
publicznej ofiarności...!”

W dniu 15 lipca 2006 roku na 
Polach Bitwy pod Grunwaldem 
odbyły się centralne uroczystości 
z udziałem wiceprem iera i m ini­
stra Rolnictwa, Andrzeja Leppe­
ra oraz ministra Obrony Narodo­
wej Sikorskiego.

M anifestacja  zg rom adziła  
ponad 80 tysięcy gości zagrani­
cznych i krajowych. W uroczysto­
ściach uczestniczyli ambasadoro­
wie z kilku krajów Unii Europejskiej 
oraz delegacje z Litwy, Białorusi, 
Rosji.

Głównym organizatorem  te­
gorocznych uroczystości grunwal­
dzkich były władze Gminy Grun­
wald. Wojsko Polskie i harcerze. 
Do szczególnych atrakcji należą od 
7 lat organizowane pokazy Bractw 
Rycerskich z kraju i Europy. W 
pokazie uczestniczyło ponad 1500 
rycerzy.

Tadeusz PETER
(Prezes Warmińsko - 

Mazurskiego Oddziału 
Stowarzyszenia 

Autorów Polskich)

Arcydzieła

Powrót
obrazu
M atejk i

Dzięki staraniom Minister­
stwa Kultury i Dziedzictwa Naro­
dowego oraz polskiej ambasady 
w Waszyngtonie 28 lipca, po prze­
szło 60 latach powrócił do Pol­
ski „Portret Karola Podlewskie- 
go”, jedno  z zaginionych dzieł 
Jana Matejki. Obraz będzie moż­
na oglądać w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie.

Portret Karola Podlewskiego 
namalowany został przez Jana 
Matejkę latem 1882 r., podczas 
pobytu artysty w Krzeslawicach. 
Do zbiorów Muzeum Narodowe­
go w Warszawie obraz zakupio­
no 11 marca 1925 r. Do wybu­
chu Powstania Warszawskiego 
pozostawał on prawdopodobnie 
w budynku Muzeum Narodowe­
go, gdyż З X 1944 widziany był, 
wraz z innymi eksponatami, w 
skrzyni użytej do budowy bary­
kady przy jego wejściu. Po woj­
nie obiekt uznany został za zagi­
niony, co odnotowano za pomo­
cą specjalnej pieczęci w inwen­
tarzu muzealnym.

Losy obrazu pozostawały nie­
znane aż do marca 2006 r., kiedy 
to z Departamentem ds. Polskie­
go Dziedzictwa Kulturowego za 
Granicą w Ministerstwie Kultu­
ry i Dziedzictwa Narodowego

skontaktowała się osoba zamie­
szkała na stałe w Stanach Zjedno­
czonych, która poinformowała, 
że jest w posiadaniu obrazu, któ­
ry figuruje na stronie interneto­
wej MKiDN prezentującej straty 
kultury polskiej, jako obiekt zra­
bowany przez Niemców podczas 
II wojny światowej.

Po dostarczeniu odpowie­
dniej dokumentacji i potwier­
dzen iu  p row eniencji dzieła 
zapadła decyzja o przekazaniu 
go prawowitemu właścicielowi - 
Muzeum Narodowemu w War­
szawie.

KOS
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Prezydenci Polski

Kontynuując cykl krótkich danych biograficznych pre­
zydentów Polski przypomnimy na wstępie, że w 1952 
roku, w konstytucji PRL zniesiono urząd prezydenta, 
zastępując go kolegialną Radą Państwa, która działała do 
19 lipca 1989 - dnia wyboru przez Sejm Wojciecha Jaru­
zelskiego na ponownie przywrócony urząd prezydenta 
PRL. Od 1 stycznia 1990 roku pełnił on funkcję Prezy­
denta RP.

W ojciech  Jaruzelsk i
U rodził się 6 lipca 1923 roku 

w Kurowie koło Puław, w 
rodzinie inteligenckiej o tradycjach 
ziemiańskich, jego ojciec był admi­
nistratorem miejscowego majątku 
rolnego. Uczył się w renomowanym 
gimnazjum O.O. Marianów na Bie­
lanach w Warszawie.

W czasie wojnyjak setki tysięcy 
innych Polaków, którzy znaleźli się 
na terenach zajętych przez Armię 
Czerwoną, deportowany na Sybe­
rię. Kiedy w ZSRR powstaje armia 
polska, wjej szeregach kończy szko­
lę oficerską w Riazaniu. Jest dowód­
cą plutonu zwiadu, a potem szefem 
zwiadu pułku w 2 Dywizji Piechoty 
im. Henryka Dąbrowskiego. Ucze­
stniczy w walkach nad Wisłą, na 
Przyczółku Magnuszewskim, walczy 
o wyzwolenie Warszawy, nad Bałty­
kiem, Odrą i Łabą. Bierze też udział 
w starciach ze zbrojnym podzie­
miem.

Ukończył z wyróżnieniem Wyż­
szą Szkołę Piechoty oraz Akademię 
Sztabu Generalnego. Jest wykła­
dowcą taktyki i służby sztabu, sze­
fem zarządu akademii wojskowych 
i szkół oficerskich. Awansuje na 
szefa GZP, zostaje mianowany wice­
ministrem Obrony Narodowej, a 
w roku 1965 szefem Sztabu Gene­
ralnego.

Od kwietnia 1968 roku - Mini­
ster Obrony Narodowej. Równoleg­
le awansuje w hierarchii partyjnej. 
W grudniu 1975 roku zostaje człon­
kiem Biura Politycznego PZPR. 11 
lutego 1981 roku obejmuje urząd

Punkt widzenia

prezesa Rady Ministrów, a 18 paź­
dziernika tego roku - pierwszego 
sekretarza KC PZPR.

13 grudnia 1981 roku ogłasza 
stan wojenny, stając na czele Woj­
skowej Rady Ocalenia Narodowe­
go. 6 listopada zostaje przewodni­
czącym Rady Państwa, rezygnując 
z funkcji premiera. 19 lipca 1989 
roku wybrany przez Zgromadzenie 
Narodowe, najbardziej minimalną 
z możliwych większością głosów - 
gen. Jaruzelski, jako jedyny zgłoszo­
ny kandydat zostaje wybrany pre­
zydentem Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Urząd ten pełni do grudnia 
1990 roku - kiedy to prezydentem 
RP wybrany zostaje Lech Wałęsa, 
po raz pierwszy w Polsce w powsze­
chnych wyborach.

Ulen RUIN IZ

Reżyser Konczałowski mówi, 
że interesuje go postać Jaruzelskiego

„Interesują mnie ci działacze 
państwowi, którzy nie bali się pode­
jmować niepopularne decyzje, być 
autorytarni, wykazywać zdecydowa­
ną wolę polityczną, która społe­
czności Zachodu wydawała się reak­
cyjna czy antydemokratyczna. A po 
latach były rezultaty; można twier­
dzić, że te decyzje wyszły narodowi 
na dobre” - oświadczy! Konczałow­
ski w wywiadzie dla poniedziałko­
wego wydania dziennika „Nowyje 
Izwiestija”.

Zdaniem Konczalowskiego, do 
takich przywódców należeli gene- 
rałjaruzelski, generał de Gaulle czy 
singapurski przywódca Lee Kuan 
Yew, który „wprowadził kary chło­
sty, a dziś uważa się Singapur za naj­
czystsze i najbezpieczniejsze pań­
stwo świata”.

„Ci przywódcy nie bali się oskar­
żeń ze strony liberalnych krytyków. 
Sądzę, że to samo robi dziś Putin: 
nie boi się cudzej krytyki, ale uwa­
żam, że jestjednak niewystarczają­
co autorytarny” - oznajmił Koncza­
łowski, którego film o nieżyjącym 
już przywódcy Azerbejdżanu Hej- 
darze Alijewie miał premierę pod­
czas moskiewskiego festiwalu filmo­
wego pod koniec czerwca. Wcześ­

niej Konczałowski nakręcił film o 
przywódcy sowieckimjuriju Andro- 
powie.

Reżyser wyraził pogląd , że 
obecnie żyjemy w czasach „tyranii 
poprawności politycznej”. To, że 
zarówno w Gruzji, jak  i na Ukrai­
nie, panuje trudna sytuacja polity­
czna, Konczałowski tłumaczy tym, 
że przywódcy obu krajów „są zmu­
szeni” realizować liberalne idee 
Zachodu w narodach, w których 
brak tradycji zachodniej państwo­
wości.

Jego zdaniem, czasem m onar­
chia bywa lepszym rozwiązaniem od 
demokracji. Uważa on, że Rosja nie 
jest gotowa do demokracji. „Jeśli 
głosuje 40 proc. ludności, to niejest 
demokracja - to iluzja” - oświadczył 
Konczałowski, podając przykład 
Chin, gdzie „nie ma demokracji, a 
postęp jest kolosalny”.

„Mam nadzieję, że po Putinie 
nie nadejdzie byle jaki osobnik(...). 
Zachód potrzebuje słabej Rosji z 
ogromnymi zasobami gazu i ropy, 
które można wysysać. A silna Rosja 
będzie siłą rzeczy agresywna” - 
oświadczył Konczałowski.

M ałgorzata WYRZYKOWSKA 
(PAP)

Proza Pierwsza miłość
G dy skończyły się ferie let­

nie, Ju rek  bardzo nie­
chętnie szykował się do nadejścia 
dnia 1 września -  początku roku 
szkolnego w szkole n r  38 obok 
monasteru Pokrowskiego. A tego 
właśnie dnia na pierwszej lekcji 
weszła do klasy sympatyczna nau­
czycielka, ubrana w granatową w 
białe groszki suknię. Z uśmiechem 
oznajm iła, że nazywa się Zoja 
Edmundowna i będzie wychowaw­
czynią naszej klasy.

Nowa dama klasowa powiedzia­
ła, żejest nauczycielką rosyjskiego 
języka i literatury. Jurek od samego 
początku bardzo uważnie śledził 
wszystkie ruchy i gesty młodej nau­
czycielki. Gdy opowiadała i stała 
obok niego, to pachniała delikat­
nymi perfumami, od których Ju r­
kowi kręciło się w głowie i nie potra­
fił się skupić. Na trzeciej lekcji lite­
ratury rosyjskiej chłopak był już 
zakochany w Zoji Edmundownie. 
Próbował nawet pisać wiersze poś­
w ięcone swojemu pierw szem u 
uczuciu, ale nie udawało mu się 
układać rymów.

Najednej z lekcji, kiedy nauczy­
cielka czytała „Pieśń o carze Iwanie 
Wasiliewiczu, młodym opriczniku i 
zuchu kupcu Kałasznikowie” wybit­
nego poety rosyjskiego XIX wieku 
Michaiła Lermontowa, Jurek jak 
zwykle uważnie przyglądał się Zoji 
Edmundownie. Wyobraziłją sobie 
jako małżonkę kupca Kałaszniko­
wa, zgwałconą na oczach sąsiadów 
przez faworyta cara Iwana Groźne­
go. Mimowolnie widział cara-tyra- 
najako Stalina, a opricznika Kiri- 
biejewiczajako enkawudzistę Iwa­
na. Siebie natomiast wyobrażał jako 
szlachetnego kupca Kałasznikowa, 
który w obronie godności własnej i 
żony wychodzi zza baszty Kremla 
nad rzeką Moskwą, by walczyć pub­
licznie na pięści ze znienawidzonym 
enkawudzistą Kiribiejewiczem, a 
temu wszystkiemu przygląda się z 
trybuny czerwony car Stalin. W

momencie, gdy kupiec wytrzymał 
mocny cios opricznika, serce chło­
paka zaczęło mocniej bić. Spojrzał 
z umiłowaniem na damę klasową i 
wtedy rusycystka przeczytała, jak  z 
całej siły Kałasznikow uderzył swe­
go „obidczika” Kiribiejewicza w 
skroń i ten jak  kłoda upadł na zie­
mię martwy. Jurek aż podskoczył z 
radości -  ku zaskoczeniu Zoji 
Edmundowny i reszty klasy.

Po lekcji nauczycielka poprosi­
ła Jurka, żeby nie wychodził na 
przerwę i został się w klasie na 
chwilkę. Podeszła i usiadła obqk 
niego tak blisko, że ten wstrzymał 
oddech. Poczuł najwyraźniej, jak 
go coś ukłuło w serce. I nagle zro­
zumiał, że to miłość, bo tak to opi­
sywano w książkach. Zoja Edm un­
downa natomiast ze 
spokojem poprosi­
ła Jurka, żeby po­
wiedział, dlaczego 
tak blisko do serca 
o d eb ra ł p oem at 
Lermontowa? Chło­
pakowi trudno było 
pow iedzieć całą 
prawdę, powołując 
się na własną wyob­
raźnię. Zaczął powo­
li odpowiadać i, nie­
wiadomo dlaczego, 
przypomniał sobie 
nagle zmarłego ojca, 
który mu mówił za 
życia, że o honor 
trzeba walczyć, gdy 
go w klasie pobił sil­
niejszy kolega.

P rz y p o m n ia ł 
też sobie, jak  bab­
cia Ire n a  pow ie­
działa, że Polacy 
dzięki honorow i 
nie zostali podbici... Po tych opo­
wieściach Zoja Edmundowna zapy­
tała: Jesteście Polakami? Jurek pot­
wierdził. I, niewiadomo dlaczego, 
rusycystka ze łzą w oku powiedzia­

ła: Ja  także. Ucałowała chłopaka 
delikatnie w policzek i wyszła z kla­
sy, wycierając chustką łzę.

Następnego dnia Zoja Edmun­
downa po lekcjach zaprosiła Jurka 
do bufetu szkolnego, gdzie sprze­
dawano nauczycielom jabłka po 
niższych cenach. Pani Zoja zapłaci­
ła zajabłka i powiedziała, że to pre­
zent za to, że razem z poetą Ler- 
montowym walczy! o honor kobie­
ty jak prawdziwy Polak. I chociaż 
kupiec Kałasznikow został niespra­
wiedliwie ścięty przez cara Iwana 
Groźnego, to Jurkowi nic nie gro­
zi, bo nie żyjemy w czasach średnio­
wiecza.

C hłopak, gdy przyszedł do 
dom u, schował jabłka do spiżar­
ni. Postanowił ich nie jeść, bo te

soczyste jab łk a  były d la  Ju rk a  
namacalnym znakiem jego  p ier­
wszej miłości.

E ugeniusz  
TUZO W-L UBAŃSKI

Frekwencja?

Ponad połowa Polaków wybiera się 
do urn

Z sondażu przeprowadzone 
go przez Instytut GfK 

Polonia wynika, że niewiele ponad 
połowa rodaków deklaruje chęć 
wzięcia udziału w wyborach samo­
rządowych. Do urn wybiera się jedy­
nie 57 procent Polaków, a 33 pro­
cent nie zamierza brać udział w gło­
sowaniu.

W badaniach przeprowadzo­
nych przed referendum unijnym w 
2003 roku zamiar głosowania zgła­
szało ponad 80 procent ankietowa­
nych. W głosowaniu wzię­
ło udział wówczas niespeł­
na 60 procent uprawio­
nych. W ostatnich wybo­
rach natomiast w sonda­
żach deklarowało udział 
65 procent, a frekwencja 
wyniosła zaledwie nieco 
ponad 40 procent.

Z badania wynika, że 
przy tak niskich obecnych 
deklaracjach udziału w 
w yborach sam orządo­
wych, może się powtórzyć rekordo­
wo niska frekwencja z wyborów 
samorządowych sprzed 12 lat. Wte­
dy w wyborach wziął udział tylko

co trzeci Polak. W wyborach w 
1998 roku oraz w 2002 roku wyniki 
były nieco wyższe, jednak w dalszym 
ciągu poniżej 50 procent.

Najczęściej deklarują udział w 
wyborach osoby starsze w prze­
dziale wiekowym 50-65 lat, a tak­
że osoby z wyższym wykształceniem 
oraz mieszkańcy większych miast. 
Nie chcą głosować natomiast oso­
by legitym ujące się wykształce­
niem  podstawowym i średnim , 
robotnicy oraz osoby, które mają 
niskie zarobki.

Badanie zostało przeprowadzo­

ne w dniach od 21 do 23 lipca na 
ogólnopolskiej próbie 983 doros­
łych Polaków.

Z Internetu

Na czas wakacji letn ich  
(sierpien-wrzesień) lub na 
stale ZATRUDNIMY sprze­
dawców w salonie firmowym 
TO P SECRET (P olska) i 
Morgan (Francja) w Kijowie.

Od wybranych osób oczeku­
jemy, że będą:

Ш Wzorem w aktywnej i pro­
fesjonalnej obsłudze klienta 
oraz w realizacji standardów.

H Dynamiczni w działaniu, 
pełni inicjatywy, entuzjazmu i 
zaangażowania w pracę.

Ш Nastawieni na współpra­
cę i zespołową realizację wyz­
naczonych celów.

W y m a g a n i a :
Wykształcenie min. średnie

Y Wiek 18-35 lat
Y Doświadczenie w sprzedaży
"V Znajomość obsługi kom­

putera (MS OFFICE)
"Y Komunikatywność i łat­

wość nawiązywania kontaktów
Y Wysoka kultura osobista i 

odpowiedzialność
Wybranym kandydatom ofe­

rujemy pracę w ciekawej, dyna­
micznie rozwijającej się firmie. 
Wynagrodzenie: pensja stała + 
premia

Zainteresowane osoby prosi­
my o przesyłanie CV na adres: 
info@redan.com.ua
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O g  r  z  у  b a  c  h (  3 )

♦  W wyniku działalności grzybów substancje mineralne 
powracają do gleby, a dwutlenek węgla ulatnia się do atmosfe­
ry. W ten sposób zamyka się obieg materii. Bez tej podstawo­
wej i niezastąpionej działalności grzybów i innych reducentów, 
w biosferze gromadziłyby się szczątki roślinne i zwierzęce, co 
w końcu prowadziłoby do zaniku życia na Ziemi.

♦  Ogromna większość grzybów jadalnych i trujących nale­
ży do grzybów tzw. naziemnych, owocujących na powierzchni 
ziemi. Mniej liczne należą do grupy grzybów nadrzewnych, to 
znaczy wyrastających na drewnie drzew żywych lub martwych; 
są to więc pasożyty lub saprofity. Naziemne grzyby jadalne i 
trujące występują przeważnie jak tzw. symbionty, współżyjące z 
innymi roślinami. Współżycie to polega na tym, że grzybnia 
obrasta i przenika do cienkich korzonków innych roślin, głó­
wnie drzew i krzewów, przy tym ze współżycia tego wynikają 
wzajemne korzyści. Bez swoich współpartnerów, czyli poza 
lasem, grzyby symbionty nie mogą występować. To tłumaczy 
dlaczego nie jest możliwa sztuczna uprawa pewnych grzybów 
poza lasem.

O o l e j k a c h  r o ś l i n n y c h
. Najstarszy dokument dotyczący właściwości olejków roś­

linnych pochodzi z 3000 p.n.e. i został spisany pismem klino­
wym przez Sumerów. Na kamiennej tabliczce zapisano m.in. 
recepty leczniczych mieszanek roślinnych z mirtu, tymianku i 
cedru.

W czasach faraonów olejki eteryczne wykorzystywano do 
balsamowania mumii, wykorzystując ich właściwości przeciw- 
bakteryjne.

W średniowieczu podczas wielkich epidem ii z życiem 
częściej niż inni uchodzili tzw. rękawicznicy (poprzednicy per- 
fumiarzy), którzy zgodnie ze zwyczajem perfumowali rękawi­
czki naturalnymi olejkami (o działaniu antyseptycznym).

Nad Morskim Okiem sie­
dzi stary baca. Przechodzą­
cy turyści pozdrawiają go i 
pytają;

- Co tu robicie?
- Łowię pstrągi.
- Przecież nie macie wędki!
- Pstrągi łowi się na lusterko.
- W jaki sposób?!
- To moja tajemnica. Ale 

jeśli dostanę flaszkę to ją  
wam zdradzę.

Turyści wrócili do schro­
niska kupili butelkę wódki i 
zanieśli ją bacy. On tłumaczy.

- W kładam lusterko do  
wody a kiedy pstrąg podpły­
wa i zaczyna się przeglądać 
to ja go kamieniem i już jest 
mój...

- Ciekawe... A ile już tych 
pstrągów złowiliście?

- Jeszcze ani jednego ale 
mam z pięć flaszek dzien­
nie...

*  *  *

- Panie doktorze, czy ma 
pan coś na moje zęby?

- Tak, woreczek...
* * *

Dlaczego tak mało kobiet 
gra w piłkę nożną?

- Bo nie tak łatwo znaleźć 
jed en a śc ie  k ob iet, które 
chciałyby wystąpić w takich 
samych kostiumach.

■ć- --------------- :

O K O T A C H  (2)

N a jw ię k s z e  
d o m o w e ko ty:

Kot o imieniu Himmy, który 
należał do niejakiego Thomasa 
Vyse z Australii nadal dzierży 
tytuł najcięższego kota domowe­
go świata. Kiedy umarł w wieku 
10 lat w 1986 roku, ważył 21,3 kg 
i miał 96,5cm długości. 
N a jm n ie js z y  ko t:

Tinker Toy, kot należący do 
państwa Katrin i Scott Forbes 
(USA)ma tytuł najmniejszego 
kota świata. Jest on błękitnoo- 
kim kotem perskim i mierzy 7cm 
wysokości i 19cm długości.
N a jb a r d z ie j  
p ło d n a  k o tk a :

Dusty kotka z Bonham  
(Texas, USA), urodziła w swoim 
siedemnastoletnim życiu, aż 420 
kociąt (zmarła w 1952 roku).

N  a j  ... N a  j  . . .  N a  j  ...
N a jd łu ż s z y  tu n e l ko le jo w y

Znajduje się na trasie Wałbrzych - Jedlina Zdrój i ma długość 
1603 m. Został wybudowany w 1880 roku. Jest to tunel dwuko­
morowy. Obecnie użytkowana jest tylko jedna komora. Tunel 
znajduje się pod zarządem PKP.
N a jd łu ż s z y  p e r o n

Z okazji 150-lecia kolei Warszawsko - Wiedeńskiej w Często­
chowie (śląskie) został otwarty 9 listopada 1996 roku nowoczes­
ny dworzec.

W związku z tym, iż do tego miasta przyjeżdżają pociągi z 
pielgrzymami z całej Europy, wybudowano peron na którym 
może się zmieścić więcej jak jeden pociąg.

Jest on najdłuższym peronem w Polsce i ma 565 m. długości.
N ajw iększa  stacja ro zrzą d o w a

W Tarnowskich Górach (śląskie) na stacji rozrządowej krzy­
żują się żelazne drogi całej Europy. Cały transport towarowy ze 
wschodu na zachód i z południa na północ Europy przechodzi 
przez tę jedną z największych europejskich stacji rozrządowych 
a największą w Polsce.

•  Syn irytuje ojca zupełnie inaczej niż inni ludzie, 
kiedy ojciec jest zirytowany z powodu syna, to jest 
rzeczywiście prawdziwa irytacja.

ARYSTOTELES

O C U K  R Z E (3)
J a k  g o  p r ze c h o w y w a ć ?

Przede wszystkim cukier należy zabezpieczyć przed wilgocią. Jest 
on bowiem silnie higroskopijny, czyli łatwo wchłania wilgoć z powie­
trza. Nawet niewielkajej ilość sprzyja skawalaniu się cukru, a duża ? po 
prostu go rozpuszcza. Najlepiej więc nie przesadzać z robieniem zapa­
sów cukru, a ten już kupiony przechowywać w szczelnie zamkniętych 
pojemnikach, np. słoikach typu twist.
Ile  je m y  cukru?

W ciągu roku każdy z nas zjada średnio 40 kg. Oczywiście, nie 
chodzi tu tylko o cukier używany do słodzenia kawy czy herbaty, ale 
również o ten ukryty w słodyczach, przetworach owocowych, cia­
stach, napojach, a nawet w pizzy czy hamburgerze.
S ło d y c z  zn a n a  o d  w ie k ó w

Historia cukru ma dwa główne wątki. Pierwszy sięga 8000 r. p.n.e., 
bo właśnie wtedy mieszkańcy Nowej Gwinei zaczęli uprawiać pewien 
gatunek trzciny dla jej słodkiego soku. Później jej hodowla rozprze­
strzeniła się aż po Chiny i Indie, gdzie ok. 3000 r. p.n.e. rozpoczęto 
produkcję cukru jako artykułu spożywczego. Został sprowadzony do 
Europy po podboju Indii przez Aleksandra Macedońskiego (ok. 327 
r. p.n.e.). Wtedy był nawagę złota, mimo że na południu Europy także 
zaczęły powstawać plantacje trzciny, nazwanej później cukrową.

Drugi wątek dotyczy cukru uzyskiwanego z buraków (z czasem też 
nazwanych cukrowymi). Fakt, że ich bulwy zawierają dużo słodkiej 
substancji, odkrył w 1575 r. Olirier de Serres, Francuz. Dopiero 40 lat 
później opracowano metodę pozyskiwania z nich cukru. Pierwsza 
cukrownia powstała na Śląsku w 1801 r. W ciągu kilkudziesięciu lat 
powstał przemysł cukrowniczy. Dziś na świecie produkuje się ponad 
100 milionów ton cukru rocznie (ok. 50% z buraków i 50% z trzciny).
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